OPIEKUN DZIATWY 


BEZPŁATNY DODATEK DO „GŁOSU WĄBRZESKIEGO" 
REZ EE ZZOZ Z ZZOZ O CRO DRZE R OZ ROR 


NR. 21 | 


PRZY JDŹ DUCHU ŚWIĘTY! 
Przyjdź Duchu Święty, przyjdź, 
Promienie łaski daj 
Tym, którzy idą m mrok, 
W posępną, ciemną dal! 
Do serc wątpiących znijdź, 
Opieką otocz kraj, 
Do nieba kieruj wzrok 
I stłum niemocy żal! 
U Ciebie szuka sil 
Kochany polski lud, 
Co nie chce innych dróg, 
Falszywych haseł słów — 
Bo Tyś mu wsparciem był. 
Przy Tobie prarody cud, 
Ty. ojców, naszych Bóg, 
W skrześ dawną miarę znóm! 
Na naszych niroach zbudź 
Miłości święty kwiat, 
Błogosław w każdy czas 
Każdemu spośród nas — 
Niech czystą będzie młódź, 
Niech kmitnie pośród chat 
Pobożność pelna kras, 
I skruszy pychy głaz. 
X. Eroaryst Narororoski. 


Pan Tulipan 


Mała Kocia przeziębiła się już 
dawno. Jeszcze, gdy padały te brzyd- 
kie, zimne i mokre deszcze, mama po 


łożyła ją do łóżeczka i zabroniła 
wstawać. 
Teraz świeci cieplutkie, suche 


słoneczko, ale Kocia jeszcze leży w 
łóżku. 


Nudzi się Koci tak wciąż a wciąż 
leżeć w tem łóżku i wcale nie wi- 
dzieć, co sie dzieje na dworze. A na- 
pewno dzieje się tam dużo cieka- 
wych rzeczy, bo słychać wciąż głosi- 
ki ptasie, furkot skrzydełek, to wie- 
trzyka gądziolenie przymilne, to 
szepty przystrojonych w zielone pą- 
czki gałązek... 

— Co też tam robi mój kłombik w 
ogrodzie? — myśli Kocia. 

— Bzz! bzz! bzz! wpuśćcie mnie do 
pokoju a wszystko ci opowiem, com 
widziała, com słyszała, co naprawdę 
było i co mi się śniło... Bzzz! bzzz! 
— zaprasza się wielka zielona mucha 
ze złotemi oczami i puka łebkiem w 
okno Koci. 


Więc Kocia prosi mamusię, ażeby 
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mamusia otworzyła okno. Mamusia 
otwiera. 

Kocia uważnie przypatruje się 
skrzydlatemu gościowi i widzi wyraź- 
nie. że to nie jest taka zwyczajna mu- 
cha. To jest z pewnością jakaś Wróż- 
ka-Muszka. 


— Bzz! bzz! Byłam 'w ogrodzie — 


brzeczy Wróżka- Muszka — widziałam 
REZI 


| twój klombik. 


`— Tak? — cieszy się dziewczyn- 
ka. A czy go podeptała Kózka-Skoku- 
ska- nie rozgrzebały go kruki-Złoto- 
piórki? nie pokopał zbytny piesek 
Esek-Floresek ? 

— Nie, nie — brzęczy Wróżka-Mu- 
szka. — Wszystko w jaknajlepszym 
porządku. Nawet na samym środku 
rośnie coś szpiczaste zielone. 


— Cóżby tam rosło? — Moja Wróż | 


ko-Muszko. jak się dowiesz, co to ta- 
kiego ma środku mego klombu rośnie. 
to przyfruń i powiedz mi. 

Na drugi dzień przyfrunęła Wróż- 
ka-Muszka, obleciała cztery kąty. na 
łóżeczku Koci siadła i powiada: 

— To coś szpiczaste na twoim klom- 
biku rosło i już sporo urosło. Wygląda 


teraz, jak zielona rureczka. Ale co to| 


jest. tego jeszcze nie wiem. 
— Moja Wróżko-Muszko — prosi 
«trasznie ciekawa Kocia—leć prędziut- 


ko na klombik i przyglądaj się temu. 


jak rośnie, co też z niego wyrośnie. 
Muszka poleciała. Nie było jej 
długo. Wreszcie przyleciała i powia- 
da: 
Już wiem, że wyrosły dwa podłuż- 
me liście, ale co one w środku kryją. 
tego jeszcze ani ja, ani moja dobra 


znajoma. pszezoła- Wesoła, ani pan| 


motylek-Wszędobyłek nie wiemy. 
Muszka zaraz pofrunęła i bardzo 
długo jej nie było. Kocia myślała, że 
możę ją połknęła jaskółka, albo pie- 
sek Esek-Floresek, który także umie 


|lapać muchy. 


A to właśnie był dzień, kiedy ma- 
musia pozwoliła Koci pierwszy raz 
po chorobie wyjść na dwór. Wyszła 
Kocia na ganek, a z ganku czemprę- 
dzej śpieszy do ogródka odwiedzić 
swój klombik. Ogromnie ciekawa, czy 
rzeczywiście coś nowego na nim wyro 
sło. A jakże! 

Ale to już nie zielony szpiczasty kie- 
łek! nie zielona waziutka rureczka! 
nie zieloniuśkie podługowate listecz- 
ki! To na środku. na samym środecz- 
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ku klombu stoi na jednej nodze sam 
|pan Tulipan w szkarłatnym kubracz- 
ku! Ewa Szelburg. 


| Złarnana gałąź 


| Jabłonie w sadzie jeszcze nie kwi- 
tły, zaledwie wiśnie osypały się bia- 
|łym puszystym kwiatem tak delika- 
tnym, jak to pierwsze tchnienie iwio- 
sny. a tak radosnym, jak uśmiech 
dobrego dziecka. Białe kule kwitną- 
cych wisien. pachnące i urocze, na- 
|pełniły dzieci radością i weselem. 
Stały z zadartemi w górę głowami, 
wchłaniając rozkoszny. delikatny za- 
pach. 

Nik westchnął głęboko i rzekł: 

Jest tak cudnie, że aż coś boli! 

Ale Olek ofuknął go: 

— Dziwak jesteś! Cóż cię ma bo- 
leć? 

Nagle wszystkie dzieci krzyknęły 
z oburzenia: oto Ania nagięła ku so- 
bie białą. rozkwiiłą gałązkę i złama- 
ła ją, nieświadoma zła, które czyni. 

Wstydź się — Aniu — wołał 


Tom. zacisnąwszy pięście wstydź 
się! Złamałaś kwitnącą gałąź. To 
musi ją strasznie boleć! 

Mój Boże. taka śliczna gałązka! 


westchnął Nik. a Marta dodała z 
przekonaniem: 

To wielki grzech niszczyć kwi- 
tnące drzewo! 

Ania przeraziła się bardzo. Stała 
na środku ścieżki, kręcąc niepewnie 
ulamana gałązką... Miała wielką ocho- 
tę rozpłakać się, ale ambicja nie poz- 
walała jej na to. Dzieci zaś stały nao 
koło. trzesac głowami nad nią i nad 
jej gałązką. W końcu postanowiła wy- 
ruszyć do domu. Ania poszła ostatnia 
i puściła nieznacznie gałąź na ziemię, 
by zapomnienie pokryło tę sprawę. 
Ale Tom. który zawsze wszystko wi- 


dział i był nielitościwy. krzyknął: 
Tak. poto ułamała, żeby teraz 
rzucić! Brzydka dziewczyna! 

Naturalnie łego Ania już znieść 
nie mogła. powiedziała krótko: ..Je- 
steś gorszy od Heroda“, zawróciła na 
pięcie i pobiegła do domu. 

— Bardzo dobrze — rzekł Tom o- 
bojętnie, choć mu porównanie nie po- 
szło w smak. podniósł gałązkę i w kil- 
ku skokach dogonił dzieci, które do- 
tarły do domu. 
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Powiedz, gdzie spieszysz, dziecino moja, | 
Pięknie ubrana, ze świecą w ręku? 
Mirtowy wieniec, odznaka Twoja, 
Dodaje Tobie uroku, wdzięku. 


Już biją dzwony, witając Ciebie; 
W girlandy kościół przyozdobiony. | 
Chóry aniołów śpiewają w niebie, 
Bo dzisiaj będzie Bóg uwielbiony. 


Dziś poraz pierwszy przyjmiesz Jezusa 
Do serca Twego z wielką radością, 
Więc proś i dziękuj, że masz Chrystusa, 
On Twoim Panem, Twoją Miłością. 


Niechaj Cię strzeże przez życie Twoje, | 
Niech Ci obfitość łask Swych udziela, 
Niech Ci osładza późniejsze znoje, | 


Miej wciąż w pamięci ten dzień wesela! 


Pierwsza i OSet rn ie 
Komumja św. 


W czasie najokropniejszego prze- 
śladowania Kościoła w Meksyku dzi-| 
wny niepokój panował od dni kilku. 
w ciemnem i ponurem w ięzieniu, 
którem jęczały nieszczęśliwe 
prezydenta Callesa. Zarówno 
dozorców, jak i wśród 
krążyły niezwykłe 


w 
ofiary 
wśród 
aresztowanych 
pogłoski i coraz | 
częściej szeptano sobie na ucho słów- | 
ko: „Otrucie*! Niezaprzeczonym zaś| 

f 


było faktem, *że codziennie niemal 
kilku, lub kilkunastu więźniów zni- 
kało bez śladu i nikt nie wiedział. co! 
się z nimi stało, 

Pomiędzy tymi uwięzionymi za 
wiatę znajdował się także młody. gor- 
liwy p. Luiz Betanzos. Zaaresztowany 
na podstawie fałszywego oskarżenia o 
czynny udział w spisku armii opozy- | 
cyjnej, ódmówił wszelkich zeznań. 
które mogłyby go ocalić, ale jednocze- 
śnie narazić innych na niebezpieczeń- 
stwo. Za walkę piórem w obronie 
Chrystusa Króla, musiał pożegnać żo- | 
nę i dziecko i odszedł do w ięzienia z 
tem przeczuciem, że już ich w ięcej nie 
zobaczy. Wraz z nim został uwięziony 
jeden z przyjaciół, który podzielał 
całkowicie jego przekonania i poma- 
gał w apostolskiej pracy. Umieszcze- 
ni w sąsiednich celach. mogli oni po- 
rozumiewać się z sobą pukaniem w 
cienką ścianę, 

Lecz oto dzisiaj towarzysz niedoli 
już mu nie odpowiada. Rano jeszcze 
słyszał jego jęki, najprzód słabe, po- 
tem coraz głośniejsze, a wreszcie w SZY- 
stko ucichło... 

Z sercem pełnem smutnych prze- 
czuć p: Luiz ‘Betanzos myśli już o tem 
tylko, w jaki sposób mógłby dostąpić | 
szczęścia przyjęcia choć raz jeszcze | 
Komunji świętej? Gdy oparty o kratę 


[pieru znaleziony na podłodze kamyk, 


| wyrzucil go oknem, a służący pod- 
niósł go natychmiast i zniknął... | 
Y e pa 


|my więziennej. śpiewają bezbożną 
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okna oddawał się coraz bardziej przy- | 
gnębiającym myślom, ujrzał nagle | 
pod murem więziennym jakiegoś! 
człowieka, który widocznie, chociaż 
bardzo ostrożnie, dawał mu znaki. — | 
Poznał w nim jednego ze swych slu- 
żących, napisał więc niezwłocznie na- 
stępującą kartkę: 

„Lada chwila mogę zakończyć 
życie, jak wielu moich towarzy- 
szy. Błagam na miłość Boska o 
Komunję świętą. Betanzos“ 
Obwinąwszy tym kawałkiem pa- | 


W przepysznie umeblowanym i rzę- 
siście oświetlonym salonie, ze staran- 
nie zasłoniętemi oknami, odbywa się 
scena. godna rzymskich katakumb. — 
Wśród głębokiej ciszy, otoczony dość 
licznem gronem gorliwych katolików. 
zarówno mężczyzn. jak i kobiet, od- 
prawia biskup N. N. Najśw. Ofiarę. 

Wpośród obecnych ogólną uwagę 
zwraca mimowoli śliczny ośmioleini 
chłopczyna. Oczy jego jaśnieją, jak 
gwiazdy, usta zaś poruszają się szep- 
tem gorącej modlitwy. Za chwil kiika 
mały Juanito przyjmie pierwszą Ko- 
munję Św., poczem powierzą mu rów- 
nież zaszczytne, jak niebezpieczne za- 
danie. Oto ma on zanieść ojeu do wie- 
zienia Pana Jezusa, utajonego w Prze- 
najświętszym Sakramencie, Przed sa- 
mą Mszą św. chłopczyna upadł do nóg 
Biskupa i tak usilnie błagał go o tę 
łaskę, że wzruszony arcypasterz nie 


| mógł się oprzeć jego prośbom. w idząc 
|w nich wyraźną wolę Bożą. 


Lecz oto dziecię przyjęło już do ser- 
ca Ukochanego swego Zbawiciela i jest 
gotowe do wyjścia. Biskup więc bie- 
rze korporal, składa w nim Hostję, po- 
czem umieszcza ten skarb najdroższy 
w jedwabnym woreczku. Nakoniec 
błogosławi dziecko, które obecni cału- 
ją ze łzami i zaczynają za nie sie mo- 
dlić. a tymczasem nowy Tarsycjusz 
wychodzi... 

Żołnierze, stojący na straży u,bra- 
ja- 
kąś piosenkę. 

— Lopijillo, zaprowadź tego malca 
do naczelnika więzienia — mówi ka- 
pral do jednego ze swych ludzi. 

— Zaraz — brzmi odpowiedź. 

W gabinecie naczelnika, w wygod- 
nym fotelu siedzi człowiek niskiego 
wzrostu o spojrzeniu dzikiego zwie- 


rzęcia i głosem szorstkim pyta płaczą- 
ce dziecię: 

— Po co tu przychodzisz? 

— Chciałbym po raz ostatni uści- 
skać swego ojca. 


— A któż jest twoim ojcem? 

— Don Luiz Betanzos — nieśmiało 
»owiada chłopczyk. 

— Ach, ten przeklęty fanatyk! — 


od} 


| woła naczelnik szyderczo. Dobrze. zo- 


baczysz go, ale podziękuj djabłu, *że 
trafiłeś na chwilę mego dobrego humo- 
ru, bo inaczej.. Muszę cię jednak 


'najprzód „zdezynfekować“, gdyż mo- 


że... przypadkiem... 

To rzekłszy, zaczyna obmacywać 
starannie ciało biednego dziecka, któ- 
re drży jak w febrze na myśl. że skarb 
jego może został odkryty, a on nie 
zdoła zapobiec znieważeniu Przenaj- 
świętszego Sakramentu. Co za okrop- 
na chwila! 

Nagle z ust Juanita wydziera się 
okropny okrzyk. Uczuł on w ręce jak- 
by bolesne ukłucie... 

— Spokoju, malcze, spokoju! 
woła naczelnik. — Chciałem się prze- 
konać. czy jesteś wytrzymały... Teraz 


|już idź sobie; możesz się widzieć ze 


swoim ojcem, ale nie baw tam długo... 

Na widok syna, wchodzącego do 
jego celi, więzień w pierwszej chwili 
nie mógł uwierzyć swym oczom. Gdy 


(drzwi się zatrzasnęły. ojciec i jego je- 


dynak rzucili się sobie w objęcia. 
Prędzej. tatusiu, prędzej 
szepnęło dziecię, wydobywając Prze- 
najśw. Hostję z ukrycia. — Musimy 
się spieszyć, bo zaraz może być za- 
późno. Dziś właśnie przyjąłem pierw- 
szą Komunję św., która, jak mi się 
zdaje. będzie też ostatnią 

— Co mówisz, moje dziecko? 

— Nic. nie. spiesz się, tatusiu — 
powtarza chłopczyna i odmawia akt 
skruchy, który wzruszony ojciec szep- 
ce za nim. 

Po przyjęciu zaś Wiatyku więzień 
wraz z synem odmawia jeszcze modlit- 
wy dziękczynne. Nagle jednak spo- 
strzega, że dziecko jego drży jak li- 
stek. 

— Co ci jest, 
przerażony. 

— Ach, tatusiu, czyż ci nie mówi- 
łem. że to może ostatnie już chwile... 
Bogu dzięki, że nam pozwolił spędzić 
je razem.. Tak, Pan Jezus nietylko 
przyszedł dziś do mnie po raz pier- 
wszy w Komunji św., ale czuję, że 
wzywa mie do siebie... Tak mi jakoś 
dziwnie... Odwagi... tatusiu... 

To powiedziawszy zamknął piek- 
ne. gasnące już oczęta i po chwili od- 
dał duszę Bogu... 

Długo tulił biedny ojciec do piersi 
stygnące już stopniowo zwłoki swego 
syna. — Na jego ręce spostrzegł ranę... 
Podług Le Petetit Messager du Tres Saint 
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Niebieska róża 


Działo się to w bardzo dawnych cza- 
sach. Ziemię pokrywały gęste i ciem- 
ne bory, poprzerzynane wąskiemi 
dróżkami, na końcach lub początkach 
których leżały ciche wioski i obwaro- 
wane murami miasta. — Wszystko ra- 
zem otułał śnieg: w dzień oświecało 
słońce, ściełąc na ziemię swoje świetla- 
ne promienie, w mocy migotały 
gwiazdki i pyzaty księżyc pokazywał 
swoją pogodną zawsze twarz. Na skra- 
ju lasu, stał warowny zameczek bo- 
gatego kupca. 


Do'zameczku prowadziła żelazna 
brama, której ciężkie podwoje z ło- 
skotem otwierały się lub zamykały. 
gdy kto wchodził lub wychodził. 
Zgrzytał wtedy zardzewiały klucz w 
zamku, a echo rozlegało się po bruko- 
wanym dziedzińcu i kamiennych kom- 
natach. — Smukłe wieżyczki zamecz- 
ku strzelały w niebo tak wysoko, że 
nieraz o wschodzie lub zachodzie 
słońca opierały się o nie różano-mle- 
czne lub blado błękitne mgły. 


W jednej z najwyższych wież 
znajdowały się trzy okienka. — W o- 
kienkach tych pokazywały się czasem 
równocześnie twarzyczki trzech có- 
rek kupca: tam bowiem była ich mie- 
szkalna komnata. Dwie starsze miały 
ciemne jak pochmurna noc oczy, i ta- 
kież długie włosy, — w oczach zaś 
najmłodszej przeglądało się niebo, a 
jasne włosy otulały twarzyczkę świe- 
ciły jak słonko w pogodne dnie. Tę 
ostatnią kupiec lubił najwięcej, a po- 
nieważ bardzo dawno umarła mu żo- 
na, — sam iwychowywał i doglądał 
jak oka w głowie. Jak nie lubieć my- 
ślał sobie nieraz, gdy jest tak miła jak 
majowy poranek i taka jak on cicha, 
a tak dobra, że widok jej i dotknięcie 
delikatnych rączek rozprasza chmury 
smutku i koi bolesne łzy. Znali ją 
wszyscy. — wielcy i mali, bogaci i 
biedni, których wspomagała, — i 
wszyscy kochali bardzo. Pewnego zi- 
mowego popołudnia kupiec wybierał 
się w drogę za morza, góry i lasy, hen 
do dalekich krain po drogie towary. 
Na brukowanym dziedzińcu stały cię- 
żkie wozy i siedzieli na nich uzbroje- 
ni słudzy. Mieli ciepłe futrzane odzie- 
nie i nagie miecze u boku. Kupiec też 
już ubrany do drogi, — poszedł się z 
córkami pożegnać. — Smutny był. — 
Zbójcy grasowali po drogach: — z la- 
sów wychylały się często dzikie zwie- 


|— Smutne było rozstanie. — Kupiec 
|chcąc córki swe trochę rozweselić, — 
'zapytał, co chcą by im przywiózł ze 
swej podróży. — Mnie suknię naszy- 
ita perłami rzekła najstarsza, — a 
„mnie trzy sznurki korali dodała dru- 
ga. — A tobie Różyczko co przywieźć? 
— rzekł kupiec zwracając się do naj- 
młodszej. 

Ja tatusiu odparła, — bardzo pra- 
jgnęłabym mieć niebieską różę. 
| Mówiła mi niania, że kto ją posiada 
jest sam szczęśliwy i szczęście naokół 
sieje. — Nie wrócę bez niebieskiej ró- 
ży — rzekł kupiec. — a pożegnawszy 
się z córkami szybko zbiegł ze scho- 
|dów. by ukryć łzy, które cisnęły mu 
się do oczu. 

Na dziedzińcu jeszcze wydawał 
rozkazy pozostałym sługom. jeszcze 
córkom od ust posyłał ręką pocałunki 


iw górę ku oknom, — aż wreszcie ot- 
warła się brama, — znikły poza nią 


wozy, zabrzmiał głos trąbki i znowu 
cisza zapanowała w zamku. 

— Mijały dnie. Ciągły się długie 
zimowe wieczory. Przechodziły ciche, 
ciemne noce. — Kupiec nie wracał. — 
Córki przędły rozmawiając wesoło o 
darach. które przywiezie im ojciec: 
tylko Różyczkę ogarniał coraz wię- 
|kszy niewytłumaczony smutek. coraz 
| częściej stawała w oknie. z którego 
|było widać drogę wiodąca do zamku. 
— a na zamarzniętej szybie od łez i 
gorącego oddechu, — powstała jasna 
plama. 

Tymczasem kupiec nakupiwszy 
Już towarów. — kupił dwom starszym 
córkom podarunki, — a od powrotu 
do domu wstrzymywało go tylko to. 
że nigdzie dotąd nie spotkał niebie- 
skiej róży. Zmęczony długą podróżą i 
zmarwiony próżnem poszukiwaniem, 
— już myślał chyba wracać do domu, 
gdy nagle usłyszał z daleka delikatne 
granie. Tony czyste, dźwięczne, — 
ledwo dla ucha pochwytne doprowa- 
dziły go do bram jakiegoś nadzwy- 
czajnego ogrodu. Naokół, gdzie okiem 
sięgnąć zima, — białe śniegi i mrozy 
oddech ścinające, az za wysokiego 
muru wiał jakby majowy ciepły wie- 
trzyk, brzmiał cudny śpiew ptasząt, 
rozlegało się ćwierkanie koników pol- 
nych i taki miły dźwięk harf, że kup- 
cowi i jego sługom tajały serca a du- 
sze zwracały się hen, za mury ogrodu. 
Oczarowany tem kupiec trzy razy za- 


rzęta. — Nie był pewny czy wróci, |stukał do bramy. — Otwarła się — i 
czy dom powita znowu, zdrów i cały. ' oczom zdziwionych ukazał się prze- 


śliczny ogród pełen słońca, ptasząt, 
kwiatów, krzewów i zieloności. Mię- 


|dzy tem wszystkiem, — na końcu ja- 
'snej dróżki, — poresneaty ściany 
kryształowego pałacu. 


Nagle o dziwo! Na dużym klombie, 
|— w samym jego środku, ukryta mię- 
dzy krzewami, — strzelała ku słońcu 
niebieska róża. Oto kres mych ma- 
rzeń i koniec długich poszukiwań po- 
myślał kupiec i chociaż rękę mu dar- 
ły ostre krzewy — wyciągnął ją po 
[różę i już, już miał ją zerwać, gdy na- 
gle uczuł i zobaczył, że ramię ubez- 
władniły mu duże kosmate łapy, a 
gniewny głos odezwał się: Zostaniesz 
śmiałku ze mną przez rok tu, w tym 
ogrodzie za to, — żeś odiważył się się- 
'gnąć po niebieską różę. Przerażony 
kupiec dopiero teraz spostrzegł stra- 
sznego smoka, który widocznie leżał 
czuwając u stóp różanego krzewu. Nie 
było rady. — Daremne były*wszelkie 
błagania, daremne opowiadanie o nie- 
szczęsnych córkach. czekających po- 
wrotu ojea. Smok był nieubłagany. 
Wozy kazał wyprzągnąć i zaprowa- 
dził kupca i jego służbę do pałacu, 
gdzie zobaczyli nowe cuda. — Same 
otwierały się podwoje kryształowych 
sal, śnieżne obrusy same  zaścielały 
stoły, — a półmiski z «wyszukanemi 
potrawami same ukazywały się i wy- 
próżnione znikały ze stołów. — Słu- 
,żba była niewidzialna, — smok stra- 
szny i milczący, — to też kupiec po- 
sępniał z dnia na dzień, iwychudł, 
zżółkł, a płynące mu z oczu łzy wy- 
żłobiły dwie bruzdy na policzkach. 


Pewnego dnia 'smok stanął przed 
nim i rzekł: Słuchaj człowiecze: Kto 
tu wszedł — nie wychodzi i roku ze 
mną mie wytrzyma w tym łacu 
słońca, zapachów i błasku, — iż jed- 
nak lituję się nad tobą. Jedź-do-domu 
i przywieź mi twą córkę najmłodszą 
jako zakładniczkę. Niech rok tu ' ze 
mną przepędzi. Nie pokażę się jej na 
oczy jeżeli sama nie zechce, — krzy- 
wda żadna jej się nie stanie. — a za 
rok oddam ją tobie. — Jeżeli ona nie 
zgodzi się tu przybyć, musisz sam wra 
cać, po zemsta moja wszędzieby cię 
dosięgła. —'A teraz jedź i daj jej o- 
demnie tą niebieską różę. 


Westchnął kupiec, — ale czuł, że 
innej rady niema, — chęć zobaczenia 
córek przemogła, — zgódził się więc 
na propozycję smoka. 


(Dokończenie nastąpi) 
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a Z MAME 
ŻW 


JUSTYNA BOBIŃSKA. 
NAD JEZIOREM ZAMKOWEM 
W WĄBRZEŹNIE. 


Szumi. faluje piękne jezioro 

W tem jeziorze jest rybek sporo. 
Jezioro prują śliczne łódeczki, 

A iw koło niego rosną witeczki 


Za witeczkami alejki cudne, 

A przy alejach ław eczki schludne. 
Obok jeziora stoją wyżyny, 

A na wyżynach zamku ruiny. 


7 wyżyn roztacza się widok na miasto, 
Nad nim kościelna wieża wyrasta, 
Wokół się ciągną zagony liczne, 


| trzy jeziora, takie prześliczne. 


DERA EEAO EEO POBOBOŻOBOBOŻOEDEOOROEO: 
BAEAN A TE E T O OOS 


Finek na wiejskiem podwórku | 


Pierwszego dnia 
Finka z Warszawy nie puszczono g0 
na podwórze. Dzień ten Finek zużył 
na zaznajomienie się z ogrodem. 
Wpadł w trawę, wytarzał się, szarpał 
za kwiat jeden, drugi, zobaczył wró- 
bla na ścieżce, podskoczył za nim. 
Gdy mu zniknął z oczu, usiadł i szcze- 
knął: Wróć się, będziemy się ba- 
wić! 


SIĘ 


Zastanowiła go ciemna, brzęcząca 
kula. która raz zjawiła się na wiel- 
kim kwiecie piwonji, to znów znikała. 
Gdy kula była już blisko, Finek kłap- 
nął na nią zebami. Złapał, ale corych- 
lej wypluł i parskając biegał po traw- 


niku. tarł nosek o trawę. Bąk uciął | 


Finka w nosek, który spuchł mu z 
jednej strony w olbrzymią górę. 
Spuchnięty Finek wyglądał tak 


zabawnie. że ciocia Musia na widok 
skancerowanego psiego nosa parsknę- 
ła śmiechem. 


A ty, łobuzie! — zawołała, gła- 
szcząc psa po głowie. — jak ty wyglą- 


dasz? Pocoś gonił osę albo bąka, co? 
Cóż za zabawną minę ma ten Finek! 
Finek miał wyraz tak wesoły, tak 
łobuzerski, tak żywo patrzył ślepkami 
że widać było odrazu, iż niewiele robi 


sobie ze spuchlizny, z bąka, z całego |kjlka kroków i siadł na ziemi. Wszy- | 


świata. 

— Mam nos jak bania! To prawda! 
Ale puśćcie mnie, bo nie mam czasu! 
Życie jest takie ciekawe! 


po przyjeździe | 


DZIATWY 


paz 


OPIEKUN 


p 


Wypadł do ogrodu spowrotem. Zo- 
baczył, że furtka, prowadząca z ogro- 
idu na podwórze, jest niedomknięta. 
Ostrożnie przesunął się przez szparę. 
'stanął w podwórzu i — oniemiał! 


Drzwi od kurnika były 
Iknięte. Jednym skokiem Finek wpadł 
do wnętrza i nie namyślając się wiele, 
| zaprosił Łysuchę kurę do biegania w 
ósemkę. Kogut Bielak spojrzał na nie- 
go groźnie, trzepnął skrzydłami i wi- 
dząc, że pies gotów mu stratow ać dzie- 
Ici, wrzasnął: 


Precz! Co to jest? Co to ma zna- 
czyć? Ja ci tu dam, ty taki owaki: 
Oho, ho. ho ho! 


| ani się Finek obejrzał, gdy już le- 


(dziobem, gdzie trafił. 

— O. jo, joj! Co to jest? Boli, boli! 
zaskowyczał Finek. 

| — Masz, masz! — wołał Bielak nie 
przestając kłuć, a kury przyglądały 
|się porażce z wysoko wyciągniętemi 
|szyjami i dogadywały: 


| — To, to, to, to! To, to, to, to! Do- 
brze mu! Tak, tak, tak! 

Finek. gdy tylko się mógł poder- 
wać, wyskoczył z kurnika, odbiegł o 


stko go bolało. 
A cóż to za niegrzeczne stworzenia, 
zamiast się bawić, biją tak boleśnie! 
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| Ksią 

| N Toruniu 
TEASE 


niedom- | 


żał na ziemi, a Bielak kuł twardym 
| 
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EDESA ESR A 

Burza w nocy 
się, która woła: 

Mamo. chce do ciebie do łóżka! 


budzi małą Danu- 


— Dlaczego? 
Bo w mojem grzmi. 


e 
Nauczyciel w szkole zwraca się do 
ucznia: 
— Powiedz mi, jaki to będzie czas, 
gdy powiem: 
— „Wczoraj się ożeniłem ... 
— Czas przeszły... 

— Dobrze... A jak powiem: -— Ju- 

tro się ożenię. 
To już będzie dwużeństwo, pro- 
szę pana profesora... 
WEBEĆ 
Mały Bobuś jest niegrzeczny. Nie 
zjadł śniadania. nie chce się ubrać za 
żadną cenę. 
— Sam się nie ubiorę - 
niech mnie niania ubierze. 

— Ależ Bobusiu mówi matka — 
musisz się sam nauczyć ubierać. Jak 
|będziesz duży i pójdziesz do wojska, 
to nie będziesz miał niani... 

Nieprawda!... Wszyscy żolnie- 
rze spacerują z niańkami... 
PEK 
No, widzieliście przez 
ile to zwierzątek mieści się 
|wody? 

- Tak, ojczulku. i teraz rozumie- 
my dlaczego tak szumi, gdy woda się 
gotuje? 

— A dlaczego? 
— Bo te zwierzątka piszczą. że im 
za gorąco. 


- płacze — 


mikroskcp, 


w kropli 


